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Niemcy a Polska w obecnej dobie.
W  w yniku w ojny św iatow ej nastąp iło  od b u ­

d ow an ie  P ań stw a Polskiego. P aństw o to nie 
objęło sw em i granicam i całości ziem  o zdecy­
dow anej p rzew ad ze  ludności Polskiej.

W  dążeniu  do poszanow ania  p raw  zw ycię­
żonego w w alce przeciw nika w ybrano  tak ie  
sposoby usta len ia  granicy polsko-niem ieckiej, k tó ­
re  pozw alały  N iem com  n a  zachow anie w  sw ych 
rękach  w szystk ich  korzyści i atu tów , w ynika­
jących z fak tu  p row adzen ia  przez nie w  ciągu 
stu kilkudziesięciu la t polityki w ynarodow ian ia  
ziem  polskich, germ anizow ania polskiej ludno­
ści. W rezultacie, bezpośredn io  poza  dzisiejszą 
granicą, zosta ła  przeszło  półm iljonow a rzesza 
ludu polskiego na Ś ląsku i p a ręse t tysięcy 
polskiej ludności m azurskiej w P rusach  w scho­
dnich.

Pom im o jed n ak  tak iego  w yniku, pom im o 
pozostaw ien ia  po  stronie niem ieckiej przeszło 
m iljonow ej rzeszy P olaków , Polska nie uczyniła 
niczego tak iego , coby kw estjonow ać m ogło 
trw ałość poko ju  w tej części E uropy . D ośw iad­
czenia bow iem  kilku lat W ielkiej W ojny Św ia­
tow ej dosta teczn ie  ostrzegają każdy  naród, 
k tó ryby  na now o chciał rozpętać  w  E uropie 
szał w ojennego zniszczenia. N iestety  zrozum ie­
n ia  tych p raw d  podstaw ow ych  n iem a po  d ru ­
giej stronie naszej g ranicy zachodniej.

O d  la t k ilkunastu , od  chwili niem al zaw arcia  
pokoju , w idzim y tam  system atyczny  rozw ój 
n iepoham ow anej zaborczości, k tó ra  raz już 
doprow adziła  naród  niem iecki do katastro fy  
w ojennej. O d lat kilku w idzim y stały  w ysiłek 
m ilitarystyczny, k tóry  m oże w pew nym  m om en­
cie na now o postaw ić E uropę p o d  znakiem  
w ojny. A  rów nocześnie w idzim y akcję w yrafi­
now anej, fałszyw ej i n ieprzebiera jącej w środkach  
p ropagandy , k tóra okłam uje zarów no spo łeczeń­
stw o niem ieckie, jak  przedew szystk iem  opinję 
św iata, perspek tyw am i łatw ej rzekom o do  p rze­
p row adzen ia  rew izji granicy polsko-niem ieckiej.

A kcja ta  m usi po  stronie  polskiej w yw ołać 
odpow iednio  silne i zdecydow ane przeciw dzia­
łanie. N ie m oże też pozostać bez p ro testu  n ie­
do la  polskiej ludności w  N iem czech. T o  też 
n iem a w spo łeczeństw ie polsk iem  człow ieka, 
k tó ryby  k iedykolw iek  pow aży ł się pom yśleć
0 odstąp ien iu  najdrobniejszego  sk raw ka dzisiej­
szych naszych ziem  zachodnich, czy  w schodnich. 
Jasnem  jest, że każdy  zam ach n a  całość po l­
skich ziem, to  w ojna, w ojna aż do ostatn iego  
zw ycięstw a.

W alk a  z im perjalistycznem i tendencjam i N ie­
m iec m usi być p row adzona n a  w szystkich  p o ­
lach, na  k tórych  te  tendencje  znajdują d la  siebie 
m ożność działan ia i rozw oju a hasłem  górującem  
n ad  w szelkiem i w aśniam i i różnicam i polity- 
cznem i stronnictw  i obozów , m usi być zaw sze
1 w szędzie w zniosłe hasło  P ow stan ia  K ościu­
szkow skiego  : „W olność, Całość, N iepodleg łość1':

O becn ie  terro r n iem iecki w stosunku  do

polskiej ludności w N iem czech przejaw ił się 
w ostatn ich  tygodniach  w szczególnie brutalnej 
form ie. O d  zarządzeń  w yjątkow ych, pozbaw ia­
jących ludność po lską m ożności korzystan ia 
z podstaw ow ych  p raw  obyw atelskich, szybko 
przeszły  bojów ki niem ieckie do  ak tów  gw ałtu. 
W  ostatnich tygodniach  ak ty  te s taw ały  się 
coraz częstsze.

Nie m ożem y dok ładn ie  w yliczyć najw ażniej­
szych naw et w ypadków  zastosow ania ak tów  
terroru  w  stosunku do m niejszości polskiej. 
W spom inam y tylko n iek tóre, jak  n ap ad y  na  
p leban ję w B utrynach i Z ak rzew ie  i n a  szkoły 
polskie, n iedolę M azurów  w P rusach  W scho­
dnich, aresztow anie działacza polskiego Jana 
C ieślika, porw anie  w e W łocław ku i skatow an ie  
w  sposób  w yjątkow o bestjalsk i 2 akadem ików  
oraz 1 nauczyciela, zato  że ośm ielili się rozm a­
w iać g łośno w  polskim  języku. S tw ierdzono 
przy  tem , że na teren ie  p ań stw a  niem ieckiego 
„osoby  cyw ilne" m ają w olność aresztow ania tych, 
k tórzy im się n iepodobają  i że „a resz tow anych1* 
d o p ro w ad za  się n ie do u rzędów  policyjnych, 
lecz do siedzib narodow o-socjalistycznych.

P od  w pływ em  tego rodzaju  ak tów  po d ejm o ­
w ane  u  nas m anifestacje zam ieniły  się w ży 
w io łow e akcje całego społeczeństw a, św iadcząc,

że żaden  zam ach niem iecki p rzeciw ko P olsce 
lub polskości, nie ujdzie bezkarnie, że na  każde 
w rogie nam  w ystąp ien ie  odpow iem y silnem  
i skutecznem  przeciw działaniem . Najsileiej za rea ­
gow ał Śląsk, nie pozostały  bez echa i inne 
m iasta  Polski a szczególnie P oznań . W iększość 
w ystąp ień  organ izow ana była przez Z w iązek  
O brony  K resów  Z achodnich . C elem  ich było 
uchw alenie rezolucyj, w zyw ających  spo łeczeń ­
stw o polskie do  jaknajliczniejszej reakcji.

W  zw iązku z pow yższem  zabrani na w iecach 
zw racają  się do R ządu  R zeczypospo lite j:

1) O  podjęcie  natychm iastow ych kroków  
na teren ie św iatow ym  celem  uniem ożliw iania 
p rzejaw ów  bru talnego i dzikiego w yzyskiw ania 
przew agi fizycznej d la pognęb ien ia polskiej 
m niejszości narodow ej, jak  rów nież celem  za ­
pew nien ia  m niejszości polskiej m ożności korzy­
stan ia  z podstaw ow ych  p raw  i sw obód oby­
w atelskich.

2) O d eb ran ie  debitu  w szystkim  gazetom , 
redagow anym  po niem iecku.

W zyw a się także  do bojkotu  w szelkich to ­
w arów  niem ieckich i film ów, a w łaścicieli lo k a­
lów publicznych do zaprzestan ia  transm isyj 
koncertów  m uzyki i chórów  niem ieckich.

Z eb ran i pow ierzają  w ykonan ie  tych uchw ał 
kom itetom  w ykonaw czym , których zorganizo­
w anie zainicjuje Z w iązek  O brony K resów  Z a ­
chodnich.

Dr. K azimierz Łomniewski.

Dębica dawniej a dziś.
Z  początk iem  X IV  w ieku w ystępuje D ębical 

n a  w idow nię w św ietle  dokum entów  h isto ry ­
cznych już jako  siedziba dziekanatu , w chodzą­
cego w sk ład  djecezji krakow skiej. D ow iadujem y 
się o tem  z w atykańsk ich  ksiąg  rachunkow ych 
z lat 1326, 27, 28 !), gdzie w suchem  zestaw ieniu  
dochodów  z dziesięciny kościelnej m iędzy inne- 
mi parafjam i w ym ieniona jest D ębica. W ażną 
jest ta  n o ta tk a  tem bardziej, że m ów i o d z iek a­
nacie dębickim , określa jąc go bliżej „D ecanatus 
de Silvis seu  de D am bitia".

D ziekanat, jest to  w yższa jednostka  adm i­
n istracy jna kościelna, obejm ująca kilka parafij, 
zazw yczaj 10 (skąd nazw a), czasem  także i w ięcej.

D ziekanat dębicki był jednym  z najbardziej 
w ysuniętych  na  w schód w djecezji k rakow skiej 
a p o siad a ł m niej parafij w sto sunku  do  zacho­
dnich  i środkow ych  dziekanatów , chociaż obszar 
m iał bardzo  w ielki. P rzyczyna jest jasna. W a ­
runki topograficzne i lasy pogórza karpack iego , 
o czem  św iadczy bliższe określen ie „de  Silvis“ ,

ł ) O p ie ra m y  się tu ta j na ź ró d ła c h , ze b ra n y c h  z  d użym  
n a k ła d e m  p racy  p rzez  ś. p. P rof. Józefa  W y ro b k a .

U z u p e łn ie n ia  m a te rja łu  h is to ry czn eg o  p o czy n iliśm y  n a  te ­
ren ie  D ęb icy , T a rn o w a , K rak o w a, a  g d y  zko le i p rzy stąp im y  
d o  o m ó w ien ia  p o ło ż e n ia  D ęb icy  i k ra jo b ra z u , p o m o cn em i 
n am  b ę d ą  b a d a n ia  g eo g rafó w  i g eo lo g ó w  n a  ty m  o b sz a rz e , 
d o  czeg o  d o rzu c im y  w ie le  w ła sn y c h  sp o s trz e ż e ń .

nie sprzyjały osadnictw u. P osuw ało  się ono 
bow iem  dolinam i rzek, gdzie też najw ięcej sp o ­
tykam y  parafij. Do dębickiego dziekana należały  
parafje, rozm ieszczone po  obu brzegach  W isłoki 
i n a  lew ym  brzegu W isłoki. Jest ich d w ad zie­
ścia. C zternaście p o d a ją  zapiski w  „księgach  
rachunków ". Nie chcąc nużyć w yliczaniem  tych  
parafij, w spom nim y, że od r. 1335 należy S trzy­
żów, najbardziej w ysun ięta  parafja  p łd .-w schód, 
a w r. 1346 R zeszów , sięgający sw em i w p ły ­
w am i w głąb R usi czerw onej. P rzynależność 
R zeszow a do dziekanatu  dębickiego, a w ięc do 
djecezji k rakow skiej nie trw a ła  długo, bo tylko 
do roku  1352. O d  tego  roku  R zeszów  znika 
bezpow ro tn ie  ze spisów  dziesięcin, jako  parafja 
dz iekanatu  dębickiego.

Z d aw aćb y  się m ogło, że odchodzim y od  
w łaściw ego tem atu , szerzej om aw iając dziekanat 
dębicki. Jednak  dow ody o jego istn ieniu  zezw a­
lają na  zobrazow anie ów czesnego znaczenia 
D ębicy a to  z czasów  daw nych, bo panow an ia  
W ład y sław a Ł ok ietka . Z esp a la jąc  kulturę um y­
słow ą w ów czas ściśle z duchow ieństw em , w k ra­
czanie jego w e w szystkie dziedziny  życia, znaj­
dziem y D ębicę z szeroką sferą  w pływ u. O b szar 
dz iekanatu  jest w prost olbrzym i.
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K O M U N IK A T  O K R Ę G U .
W alny  Z jazd  D elegatów  K ół O kręg u  k ra ­

kow sk iego  Z . O. R. w K rakow ie, odby ty  dnia 
12, m arca br. w ybrał następu jący  sk ład  Z arząd u  
n a  ro k  1933/34:

P rezes: Inż. B olesław  Skąpski, mjr. rez.
W icep rezesi: K azim ierz R adw ańsk i, mjr. rez., 

Tadeusz G ajdecki ppor. rez., z K oła  k rak o ­
w skiego, n ad to  z T a rn o w a  i Białej p rezesi tych
Kół.

C złonkow ie Z arząd u : W szyscy prezesi' Kół 
pow iat, o raz Kol. M. Sroczyński, Inż. T . Roki- 
tow ski, Prof. St W iśniew ski, M. Seifert, M. Sołek, 
Br R otter, St. Św iderski, St. Lisow ski, B. S tała, 
St. Szczepański, Inż. E. Litw in, Dr. J. D adak, 
Dr. M. Janicki, Inż. Dr A . Ł uszczkiew icz, A . Bay- 
kow ski, Dr. St C hodorow ski, W . Z ię tek , WI. B o­
recki, J. A lbiński, Z . M ajew ski, R. K w iatkow ski,
A . H ausner, St. Janikow ski,

K om isję re w iz y jn ą :
P rzew o d n iczący : Prof. Br. K nebloch, Prof.

St. M azur, W ł. R afa, jako  członkow ie.
S ąd  k o le ż e ń sk i:
R ad ca  J. H orski, m jr. rez. jako p rzew odn i­

czący oraz kol. D t. L. Baar, J. F ink, K. S iero­
sław ski, L. K arp . D r R. Jahoda Ż ó łtow sk i
B. P ieczonka, Z . P rokopow icz.

D e leg ató w  o k ręg o w y ch :
W /g  w yboru przez członków  Prezydjum .

U C H W A Ł Y  W A L N E G O  Z JA Z D U .
W  sp ra w a c h  o rg an izacy jn y ch :
1) Z a rząd  O kręgu  Z arządom  Kół, k tó re nie 

zastosow ały  się do poleceń , w ytknie za nieobe- 
słanie W alnego Z jazd u  w dn. 12 m arca br

2) K om unikaty  O kręgu  m ają  być w ydane do 
K ół w form ie po leceń  i rozkazów .

3) Z a rząd y  K ół w inne p rzesłać do 15 kw ie­
tn ia br. sp raw o zd an ia  z działalności zw iązkow ej 
i sp raw ozdan ie  kasow e za rok 1932.

W  sp ra w ach  s ta tu to w y ch :
1) P rzyjęcie do Z w iązku  podchorążych  re ­

zerw y na członków  rzeczyw istych.
2) R yczałty  m iesięczne op ła t dla O kręgu 

i Kół. (do tychczas 50%)-
3) R aporty  kw arta lne  O kręgu  i Kół. (d o ty ­

chczas m iesięczne).
4) N iektóre popraw ki stylistyczne statu tu .
W  sp ra w ach  W F. i P W
1) Z arząd y  K ół p rzep row adzą zaw ody  strze­

leckie o m istrzostw o Kól Z O R . i w yślą strzelców  
na zaw ody  do K rakow a. (v ide ,,E cho“ Nr 3 ,4  5).

2) P rześlą  do  O kręgu sp raw ozdan ie  z prac 
W F . i PW . za rok  1932 do 15 kw ietnia br. zaś 
z zaw odów  strzeleckich do 5 czerw ca br.

3) Z ap o zn a ją  się z regulam inem  sekcji s trze­
leckiej (vide ,,E cho“ ) i zap roponu ją  ew entualn ie  
zm ianę tego regulam inu, (przepisów ).

W  sp ra w ach  fin an so w y ch :
R yczałty  Kół do O kręgu  postanow iono jak  

w roku  zeszłym  z tem , że Koło w Jaśle zam iast 
złotych 17'50 m a płacić m iesięcznie zł. 15. Koło 
w  N ow ym  T arg u  zł. 8. K olo w  D ębicy zł. 5. 
W szystk ie  K oła od  I-go kw ietn ia br. zas Koło 
w Ż yw cu  zł. 20 od I-go sierpnia br. C zuw anie 
i w iększa kontro la nad  m ajątk iem  i funduszam i 
poszczególnych Kół.

W  sp ra w ach  ogó lnych :
R ezolucje przeciw  zakusom  niem ieckim . (vide 

,,E cho“ ).
Posiedzen ia Z arząd u  O kręgu  odbyw ać się 

będ ą  w p ierw szą środę każdego  m iesiąca.
O p raco w an ie  regulam inów  dla O kręgu  i Kół.

Z eb ran ie  inform acyjne dla now o w stępu ją­
cych ofic. rez. o dbędz ie  się w e w torek  dnia 2 
m aja o godz. 19 w lokalu Z. O . R.

Sekcja tow arzyska n iezależn ie od bridga, 
u rządzanego w lokalu Z . O . R. w każdy  w torek,

zam ów iła na każdy  czw artek  i sobotę stolik 
w  kaw iarn i (daw niej Bizans, vis a vis „E spla- 
n a d y “ o godz. 19. Dla uw agi na  stoliku zna jdo­
w ać się będzie nasz znak  zw iązkow y m osiężny 
,,Z  O .R .“ Z b ió rk a  d la byw alców  kaw iarnianych.

Posiedzen ie Z a rząd u  O kręgu  ze w zględu na 
p rzypadające  św ięto  w dniu 3 m aja br. odbędzie 
się dn ia 10 m aja  o godz. 18 w lokalu  Z . O. R

N orm alnie odbyw a się posiedzen ie w p ier­
w szą środę każdego m iesiąca.

Z w racam y  się z apelem  do prezesów  Kół, 
aby na zebranie to , na k tó rem  b ęd ą  om aw iane 
zaw ody  strzeleck ie koniecznie przyjechali.

Przysposobienie w ojskow e w  k r a j a c h  ościennych
(Według Dziennika Poznańskiego z 23 października 1932 r.)

Do zagadnień, k tó re rzeczyw istość w ysunęła 
n a  czoło sp raw  zw iązanych z bezpieczeństw em  
kraju, zaliczyć należy potrzebę p rzygotow ania 
spo łeczeństw a do  obrony na w y p ad ek  wojny. 
A ktualności tych zagadn ień  n iem a po trzeby  d o ­
wodzić, bo w idać to  najlepiej na następu jących  
p rzyk ładach  w ziętych z p ań stw  zagranicznych 
i tak:

NIEMCY.
Jeżeli chodzi o Niem cy, to zasadniczo T ra ­

k ta t W ersalski zabronił im kształcić w ojskow o 
społeczeństw o, lecz p o d  różnem i pozoram i PW . 
w N iem czech istnieje i coraz bardziej się roz­
wija. O sta tn io  n aw et d e k r e t e m  prezyden ta  
w szystk ie zw iązki zorgan izow ane na w zór w o j­
skow y, p o d d an e  zostały  kontroli państw a.

Posunięcie to m a na celu u jednostajn ien ie 
i podniesien ie  paziom u w yszkolenia w ojskow ego 
przy  jednoczesnem  odsunięciu organizacyj z pod 
w pływ ów  stronnictw  politycznych. O rganizacje 
w ojskow e w  Niem czech m ożna podzielić na 
trzy grupy: zw iązki żołnierzy, p ielęgnujące tra ­
dycje daw nego w ojska niem ieckiego, zw iązki 
ściśle w ojskow e, za leżne w m niejszym  lub w ię­
kszym  stopniu  od  party j politycznych oraz o r­
ganizacje specja lne: strzeleckie, techniczne i inne.

O rgan  centralizujący: Z w iązek  w ojskow ych 
R zeszy niem ieckiej t. zw. ,,K yffhauser“ m. in. 
p row adzi dużą akcję sam opom ocy m aterjalnej. 
Jedynie oficerow ie i zw. m łodzieży upraw iają  
norm alną p racę w ojskow o-w yszkoleniow ą. Ł ą ­
cznie jest 3 m iljony zaprzysiężonych.

W eźm y tak ą  potęgę, jaką jest „S talow y 
H e łm “ t. zw. ,,S tahlhelm “ . T am  już zupełnie 
w yraźnie m iljon członków  nastaw ionych  jest 
skrajnie nacjonalistycznie, p ragnąc przyw rócić 
państw u  n iem ieckiem u pozycję m iędzynarodow ą 
z p rzed  wojny.

T o  jest cel polityczny! A  w ojskow y niem niej 
w yraźny Na cóż byłby sztab  generalny , inten- 
den tu ra  i inne działy w yraźnie w ojskow e. C ho­
dzi tu  o skup ien ie  i p rzygo tow anie  w ojskow e 
jak  najliczniejszych zastępów  do  w alki z trak ­
ta tem  w ersalskim , o rew izję w schodnich granic, 
zniesienie okupacji, zw rot kolonji no i dziś naj­
bardziej ak tualna  spraw a: rozbrojenie.

„S talow y H e łm “ nie jest odosobniony  w ten ­
dencjach odw etow ych L icytują się z nim , jak  
do tąd  z dużem  pow odzen iem  hitlerow cy. Są 
oni m oże mniej w yszkoleni i dobrani, ale jest 
to  siła, z k tó rą trzeba się liczyć choćby ze 
w zględu na organizację złożoną z drużyn, p lu ­
tonów , kom panij do dyw izyj w łącznie. Jest to 
za tem  najzupełniej jaw ne, choć m oże nazbyt 
party jne  w ojsko. I to w ojsko z w szystkiem i jego 
form acjam i pom ocniczem i, jak : bataljony  sztur­
m ow e, oddziały  ochronne, rezerw a bat. sztur­
m ow ych, dyw izjony sam ochodow e, szw adrony 
konne, oddziały  m arynarsk ie, p lu tony  m uzyków , 
oddziały  w yszkoleniow e, służba san itarna i e sk a­
dry  lotnicze.

W szystk ie organizacje niem ieckie są  św ietnie 
w yekw ipow ane i uzbrojone, co n iezależn ie od

w ybitnej pom ocy państw a, zaw dzięczają  ofiar- ’ 
ności spo łeczeństw a niem ieckiego które w or- 
ganizacjach  PW . w idzi realizację sw ych odw e- i 
tow ych tęsknot.

SO W IE TY .
3

T o  jeden  wielki obóz w ojenny. T am  P. W  J 
jest obow iązkiem , od k tórego nikt uchylić się 5 
nie m oże. Najliczniejsza i najw ażniejsza organi- • 
zacja PW . jest „O soaw iach im ". Jest to  olbrzym ia , 
m achina złożona z w ielu tysięcy oddziałów  sk u ­
p iających przeszło 12 m iljonów  członków , dyspo- « 
nujących ponad  100 m iljonow ym  — w rublach  j > 
złotych budżetem - ; „

P raca O soaw iachim u dzieli się na  w ojskow ą 
i społeczno państw ow ą, organizując w ten spo- 5 
sób niem al w szystkie dziedziny życia sowie- 1 4 
ckiego. Z asad n iczą  jed n ak  p racą jest przygo- ] 
tow anie w ojskow e P ro w ad zo n e  jest ono p rzy  3 
pom ocy: kół w iedzy w ojskow ej, k tóre prze-
szkalają dow ódców  rezerw y, kursów  instruk to r- 1 
skich, nauczycielskich oraz obozów  Ćwiczebnych ’ 
i m anew rów , G łow nem  i zasadniczem  m iejscem  J 
szkolenia są ośrodki szkolne t. zw. „U czpunk ty“ , - 
g rupujące siły instruktorsk ie  i sp rzę t w yszkolę- } 
niow y. P unk tów  tak ich  w roku bieżącym  zo r­
ganizow ano 950 z obow iązkiem  150 godzin p racy  J 
p rzez cały rok. 3

P ozatem  O soaw iachim  położył duże zasługi 
dla lotnictw a sow ieckiego. K ierując całym  wy- 5 
siłkiem  spo łeczeństw a w dziedzinie obrony prze- s 
ciw lotniczej i przeciw gazow ej, p rzekazał lotni- , 
ctw u w ojskow em u około  700 sam olotów , w y- ' 
budow ał 30 szkół lotniczych i w yszkolił około 
1000 pilotów .

W szędzie, gdzie ty łko m ożna przy szkołach, 
w arsztatach, fabrykach, kołchozach, z ak ład a  się 
ko ła strzel., k tó re są p ierw szym  etapem  szkolenia 1 
Strzelca. Dalej łączą się one w  kom endy  strze- : 
leckie doskonalące  um iejętność strzelania, n a s tę ­
pnie istn ieją szkoły  strzelców  w yborow ych t. zw. 
,sna jperów “ oraz cen tralna szkoła snajpingu.

P W . u Sow ietów  jest to  zw iązek m łody, ale 
liczny i ruchliwy, zw any „A w to d o rem “, którego 
zadan iem  jest autom obilizacja Sow ietów , rozbu­
dow a dróg, szkolenie szoferów  i budow a śliz­
gow ców , jednem  słow em  m otoryzacja kraju, 
z punk tu  w idzenia in teresów  wojny.

Pozatem  istnieje C zerw ony K rzyż i T o w a­
rzystw o Przyjació ł R adja, organizacja o skrom nej 
nazw ie ale pow ażnych  zadaniach , rozszerzenia 
sieci łączności zw łaszcza n a  ew entualnych  te re ­
nach przyszłej wojny, szczególnie przy pom ocy 
stacyj krótkofalow ych.

W  ESTONJI.
P rzysposobien iem  w ojskow em  zajm uje się 1

Liga O brony  czyli t. zw. „K aitse liit“ , złożony j
z 15 terytoljalnych pułków  o regularnej organi- :
zacji w ojskow ej. Są rów nież oddziały  kaw alerji, i
artylerji i sam ochodów  pancernych. Liga sam o- i
obrony liczy 40 tyś członków , w tem  5 tyś. i
kobiet. Blisko 3-krotnie w iększym  zw iązkiem  
szkolnem  jest fiński korpus obrony cyw ilnej 
t. zw. Skudskar, złożony z p iechoty, artylerji, 
jazdy  oraz drobnych oddziałów , saperów , łączn o ­
ści, służby zdrow ia i kolum n sam ochodow ych.

N A  Ł O T W IE .
N ajpow ażniejszą organizacją PW . jest „A iz- 

sarg i“ . Liczy około 30 tysięcy członków , u p ra ­
w iających przedew szystk iem  strzelan ia  i ćw icze­
n ia  w ojskow e.

L IT W A .
P op ie ra  rów nież PW . Istnieje tam  „Z w iązek  

S trzelców 11 dzielący  się na 20 okręgów  p o w ia­
tow ych i 400 okręgów  gm innych, w których  
m ieszczą się poszczególne p lutony. O ddzia ły  
strzeleckie posiada ją  broń ręczną i m aszynow ą 
i w okresie letnim  odbyw ają  w spólne z w ojskiem  
koncen tracje  i ćw iczenia.



Obchód Jubileuszu 10-lecia LOPP.
W  kw ietniu br. w ydało  S tarostw o R opczyckie 

o k ó ln ik  do w szystkich  Z w ierzchności gm innych 
■w pow iecie, w zyw ający  do  uroczystego  obchodu 
10-lecia p racy  p ropagandow ej i szkoleniow ej 
Ligi O brony  Przeciw lotniczej i P rzeciw gazow ej. 
Jest to stow arzyszenie, k tórego  pierw szym  i naj­
w ażniejszym  celem  jes t nauczyć nas drogą w y­
kładów , kursów  i ćw iczeń sam oobrony t. j., jak  
m am y bronić siebie i nasze  rodziny  w czasie 
najbliższej wojny, k tó ra  będzie p row adzona  
głów nie przy pom ocy  sam olotów , rzucających 
b o m by  o gazach  tru jących  i duszących.

T en  rodzaj w ojny, będzie do tykać bardziej 
n aw et m iasta i osiedla poza frontem , niż front 
bojow y, bo żołnierz ub rany  w m askę przeciw ­
gazow ą i ubranie, chroniące go od ipery tu , jest 
zabezp ieczony  p rzed  gazem  w każdej chwili, 
o ile m askę w odpow iedn im  czasie nałoży.

Los jednak  m ieszkańców  poza frontem  bę- 
1 d z ie  beznadziejny , o ile ludność nie zaopatrzy  

się w m aski i n ienauczy  się ich w  potrzebie 
używ ać.

W  pow iecie R opczyckim  jak  i w innych 
p ow ia tach  p raca  szkolen ia ogółu ludności jest 
dop iero  w zaw iązku. Przeszkolonych w obronie 
przeciw gazow ej zostało dopiero  około  300 osób, 
nie u tw orzono jed n ak  ani jednej drużyny  dla 
b raku  gotów ki. P odczas gdy  Sow iety  posiadają  
blisko 3 m iljony przeszkolonych  członków , N iem ­
cy 2 m iljony i to członków  ćw iczonych od  
ław y szkolnej, to nasze spo łeczeństw o  n ie p o ­
siada ich do tychczas ani l/2 m iljona m im o, że 
n iebezp ieczeństw o  grozi nam  z dw óch stron. 
T o  też rok  jubileuszow y m a n a  celu: zaznajo ­
m ienie szerokiego ogółu o p racy  L. O . P. P., 
zachęcen ie  m ieszkańców  pow iatów  do w stęp o ­
w an ia  na członków  i szkolenia drużyn  ra to w n i­
czych a nad to  zebran ie jak  najw iększych fundu­

szów  na cele L O P P ., bo tym  celem  jest p rze ­
cież w pierw szm  rzędzie  ra tow an ie  ich rodzin  
od  śm ierci lub strasznego  kalectw a.

Na tak i cel złożona w k ład k a  m iesięczna 
w  kw ocie 50 gr. jest chyba m inim alną.

K om itet m iejscow y, zebrany dn ia  21 kw ietn ia  
uchw alił urządzić ten  obchód jubileuszow y 2!-go 
m aja, zachęcając tą  drogą m iejscow ą ludność 
do w zięcia tłum nego udziału  w im prezie, k tóra 
d a  im m ożność p rzypatrzen ia  się grozie w ojny 
gazow ej, k tó ra będzie zad em o n stro w an a przy 
pom ocy karab inów  ręcznych i m aszynow ych 
i nieszkodliw ych g ranatów  dym nych.

D o K om itetu  przystąp ili w szyscy zebrani, 
ofiarując chętn ie i ofiarnie sw oją w spó łpracę. 
W ybrano  tym czasow y K om itet w ykonaw czy, 
w  sk ład  którego  w szedł cały Z a rząd  L O P P ., 
nad to  P P . Płk. K ow alczew ski, Prof. S taroń, 
Dyr. Sadow ski, K ulików na, D enkiew iczow a, 
B aster i G ondek . Z auw ażono  na tem  zebraniu 
b rak  Ks. dz iekana  K opern ick iego  i Dr. Naga- 
w ieckiego, co zebranych tem bardziej dotknęło, 
że nanow ie ci, w zniósłszy p ro test do W oje­
w ództw a, zaham ow ali tym czasow ą p racę  m iej­
scow ego K oła L O . P . P. i spow odow ali, że 
Koło to  dziś w łaśnie, k iedy  po trzeb a  najinten- 
zyw niejszej w spó łp racy  Z arząd u  L O P P . z K o­
m ite tem  m iejscow ym , pozbaw ione jest m ożności 
ukonsty tuow an ia  się i w ybran ia św iadom ego 
sw ych obow iązków  i zdolnego p o k ierow an ia  
akcją P rezesa. S tąd  w yłonił się naw et na ze ­
b ran iu  w niosek, by -Komitet u rządził jubileusz 
L O P P ow i, gdy ten  został sparaliżow any a w ła ­
dze W ojew ódzkie m ogły i pow inny były paraliż 
ten  usunąć, a nie dać się bałam ucić ludziom , 
um ieją tylko jeździć za sw ojem i spraw am i 
po  w yższych urzędach , a gdy trzeba pracy, to 
ich nie m a.

Organizowanie Środowiskowego Koła BBWR.
Kolejarzy w Dębicy.

D nia 9-go kw ietn ia  b. r. byliśm y św iadkam i 
praw dziw ie patrjo tycznej p racy  d la d obra  O jczy­
zny, kolejarzy w  Dębicy.

L iczne ich rzesze ho łdow ały  dotychczas 
rozm aitym  zw iązkom , m iędzy którem i i k ie ru ­
nek  w ytyczony p rzez M iędzynarodów kę niem ałą 
odgryw ał rolę. P rzekonali się jed n ak  kolejarze, 
że udział w tych organizacjach nie daje  im  nic 
Z  przyrzeczonych korzyści, rozbija ich siłę na  
Cząstki a m oże się okazać w danym  w y padku  
szkodliw ym  dla P aństw a. A  państw o  przecież 
jest ich dobrodziejem , bo daje im uczciw ą p racę 
i uczciw y zarobek, um ożliw iający im i ich ro ­
dzinom  egzystencję. Z u p e łn ie  logicznem  w nio­
skow aniem  doszed ł ogół kolejarzy do tego, że 
tylko skup ien ie ich i to  pod  sz tandarem  Bez­
party jnego Bloku W spó łp racy  z R ządem  zap e­
wni im to co im się słusznie należy, jako jednej 
z najliczniejszych grup  pracow ników  p ań stw o ­
wych.

Bardzo d odatn im  objaw em  jest, że w ybrali 
k ierunek, k tóry  dziś skupia się koło  R ządu, s to ­
jącego  silnie przy M arszałku. W  ten  sposób 
Zaznaczają, że jak  dopom ogli do  w yw alczenia 
n iepodleg łości O jczyzny, tak  teraz  chcą d o p o ­
m óc do u trzym ania  jej i w yw alczenia m o car­
stw ow ego stanow iska a to m ożna będzie  uzyskać 
tylko jedno litą  zgodną p racą  w ew nątrz  i w ystą­
pieniem  jako  jednolity  i zgodny naród  na z e ­
wnątrz.

W  organizacji K oła Ś rodow iskow ego w D ę­
bicy brali udział czynny przedstaw iciele D yrekcji 
kolej, w K rakow ie: p. Dyr. W ydź. O sob. Go- 
tzecki, Dyr. Solecki, p. kpt. Prochow ski, p. Do- 
tożyński, p. Lisow ski.

W  dyskusji zabierali m iędzy innym i głos:
P. M isiewicz, m aszynista  p. Szelc, k tóry  rzeczo- 
Wemi w prost do serca trafiająceni p rzem ów ie­
niami, dopom agali dobrej spraw ie.

O becny  na  zgrom adzeniu  był p. S tarosta  
Celewicz, p odziękow ał pracow nikom  kolejow ym  
*a ich w spó łp racę z rządem  i życzył im p o w o ­
dzenia.

Na członków  K oła zgłosiło się 92 kolejarzy. 
W ybrano tym czasow y Z arząd , w  sk ład  k tórego 
Weszli pp . M ikuła, Jeżow ski, Boczoń, G uzik 
1 T uszyński.

P rzy  w yborze Z arząd u  należało  jednak  
^W zględnie w ięcej tych kolejarzy, k tórzy  już

daw niej chętn ie w stąpili do miejsc. K oła i p ra ­
cują w nim  od kilku lat.

Na w ykończenie dom u im M arszałka P iłsu d ­
skiego w O lean d rach  krakow skich  złożył na 
ręce R edakcji „E cha z nad  W isłoki" B ezpartyjny 
Z w iązek  M aszynistów  kol. w  D ębicy kw otę 
35 zł., k tó rą R edakc ja  p rzesłała  K om itetow i 
budow y w K rakow ie.

K R O N I K A .
Obchód Św ięta Narodowego 3-g o  m aja w  Dębicy.

D nia 24 kw ietn ia  zebrał się K om itet O b y ­
w atelski w sali M agistratu  w celu ustalen ia p ro ­
gram u uroczystego obchodu Św ięta N arodow ego, 
pod  przew odnictw em  Ks. Dyr. K otfisa i Prof. 
Szczerby, p rezesa T S L  P ostanow iono urządzić 
w dniu 2 m aja w ieczorem  capstrzyk , w którym  
w eźm ie udział PW . i dw ie orkiestry, m ianow icie 
5 p. strzelców  konnych oraz kolejow a.

O bchód Św ięta N arodow ego rozpocznie się 
odpraw ien iem  nabożeństw a w kościele parafjal- 
nym  o godz. 9 rano. Po nabożeństw ie defilada 
w ojskow a oraz w szystk ich  dębickich organizacyj 
i szkół. D efilada z ikońcy  się na  rynku, gdzie 
po  przem o wie okolicznościow ej uchw alone będą 
rezolucje, jako  wy.-az oburzenia i p ro testu  p rze­
ciw ko bestjalskim  ak tom  tero ru  niem ieckich 
bojów ek hitlerow skich, dokonyw anego  w brew  
w szelkim  praw om , na spokojnej ludności p o l­
skiej, zam ieszkałej w N iem czech.

Po  południu  o godz. 3 ej o d b ęd ą  się w ko ­
szarach garnizonu dębickiego w yścigi konne 
5 p. strz. k. i 20 p. uh, w ieczór zaś uroczysta 
akadem ja, na  której po  przem ów ieniu  w stępnem  
odegraną zostanie sztuka 3 ak to w a B ałuckiego 
p. t. „R adcy  p an a  radcy".

0 studnie dla m iasta.
Brak w ody a  zw łaszcza w ody dobrej i zdro­

w ej n iejednem u m iastu  daje  się w e znaki.
C ierp ią  też pod tym  w zględem  i m ieszkańcy 

Dębicy. Lecz m usim y się zastanow ić, czy te  
cierp ien ia są po trzebne i n ieuniknione w  naszem  
m ieście i czy rzeczyw iście okolica D ębicy jest

t
Ks.  A r c y b i s k u p

Dr. Leon W ałęga
B iskup tarnow ski, kom andor orderu  

P olon ia  R estitu ta .

Po długich  i ciężkich cierpieniach, zaopa trzony  
św . S ak ram en tam i, z a sn ą ł w P an u  w sobotę 
dn ia  22-go kw ietn ia  1933 r. w k lasztorze 0. 0. 
Redem ptorystów  w Tuchow ie, w 75 roku życia.

Arcybiskup Dr. Leon Wstęga, biskup tarnowski, jako biskup 
dzierżył godnie powierzoną sobie władzę, prowadząc ascety­
czny żywot, budując liczne kościoły, zakładając Seminarja i tp 
To też słusznie zwano Go viv apostolicus.

Znużony ciężką pracą pasterską, odsunął się przed kilku 
tygodniami od rząddw djecezją. Z końcem marca br. obchodził 
jubileusz SO-lecia swego kapłaństwa i 32-Iecia swego biskup­
stwa. Przeniósłszy się do Tuchowa, uległ ciężkiej niemocy 
i oddał swą czystą duszę Bogu.

Wyprowadzenie zwłok do kościoła Najśw. Marji Panny 
w Tuchowie odbyło się we wtorek, a pogrzeb w środę dnia 26 
kwietnia br. Zwłoki złożono w grobie przy kościele 0. 9. Re­
demptorystów.

pozbaw iona zdrow ej i obfitej w ody  i czy cho­
ciaż w  części n ie dałoby  się złem u zaradzić.

P rzed  dw om a laty  znaleziono dosta teczną 
ilość w ody na t. zw. Szkotni, źródło  jest obfite 
i zaw iera w odę dobrą  jak  to stw ierdził W ojew . 
szef. san itarny  Dr. Salak. T ym czasem  pien iądze 
w łożone w  w iercenie studni poszły  na  m arne, 
nie w ykorzystano  tej w ody  naw et żeby zrobić 
kran, by chociaż ludzie okoliczni korzystali 
z niej, lecz zan iedbano  czy naw et zakopano  
otw ór w yw iercony.

S tudnia przy uh K onarsk iego  jest zupełn ie  
bez dozoru i stan ie  się w krótce rozsadn ik iem  
tyfusu i innych chorób.

R zeźnicy bow iem  pow racający  z rzeźni zm y­
w ają sobie w niej ręce i palce po różnych sw oich 
w yczynach w  rzeźni i poza rzeźnią. W oźnica w io­
zący m ięso staje  koło studni by napo ić  konia, 
k tórem u p odaje  się w odę w  braku  sw ojego 
w iadra  z w iad ra  studni, z k tórego przecież 
czerp ią  obyw ate le  w odę do sw ego użytku.

M ożeby ten  stan  przy lepszej obecnie g o spo­
darce  gm innej dał się jakoś zm ienić?.

Upiększanie m iasta.
By m iastu  n ad ać  estetyczny w ygląd , n iek o ­

niecznie trzeba budow ać m onum entalne gm achy 
jak np. u stęp  n ad  rzeczką koło  bożnicy.

Przekonujem y się o tem  naocznie p od  rzą ­
dam i w ice burm istrza prof. S taronia. Z m ysł 
estetyczny każdego  p rzechodnia raził założony 
a n ie u trzym any należycie i um iejętn ie skw er 
naprzeciw  gm iny, podobny  raczej do zan iedba­
nego cm entarzyska i już w ygląd sam ej gm iny 
w ydaw ał się podobny  do jakiegoś żydow skiego 
zajazdu  a nie pow ażnego urzędu. Dzisiaj jakoby 
p od  skinieniem  różdżki czarodziejskiej w szystko 
to się zm ieniło. D aw ny burm istrz byłby się tłu ­
m aczył b rak iem  gotów ki na  ten  cel, lub oddałby  
tę  sp raw ę do załatw ienia kosztow nym  p rzed ­
siębiorcom . Prof. S taroń  jednak  znalazł inną 
całkiem  niekosztow ną drogę. P rzy  robo tach  za ­
jął bezrobotnych, p łacąc im z funduszów  zeb ra ­
nych d la bezrobotnych  i tak  dokonał odrazu  
dw óch dzieł: usunął przynajm niej w części plagę 
bezrobocia, a  m iastu  n ad a ł w ygląd estetyczny.

D obrzeby było, gdyby zajął się tak że  u su ­
nięciem  t zw. „Sukiennic" w rynku, szpecących 
od czasu w ojny m iasto. G dy  bow iem  w czasie 
w ojny i za raz  po w ojnie budynek  ten  był ko ­
nieczny ze w zględu na zniszczenie m iasta  i b rak  
pom ieszczenia na sklepy, dziś każdy  z po litow a­
niem  patrzy  na  b rak  poczucia estet. u członków  
Z arząd u  m iasta, k tórzy trzym ają na rynku b u d y ­
nek  zagrażający  m iastu  pożarem  a w yw ierający 
najgorsze w rażenie na obyw ateli i przejezdnych, 
py tających  się dlaczego jeszcze dziś zw leka się 
ze spraw ą, k tó ra  nie była za ła tw iona za p o p rze­
dniego burm istrza „ ta te "  m im o w ielokrotnych 
uchw ał R ady  gm innej.

W ybryki młodzieży.
Nie jest to  rzeczą now ą, że szyby bilo się 

i daw niej profesorom , lecz w iedziano którem u 
i za co. Byli to  bow iem  ludzie n ieraz zbyt w y­
m agający  i bezw zględni. Dziś doszło do naszej



w iadom ości, że w ybito podczas feryj Bożego 
N arodzen ia  szyby w  jednej z sal budynku  gimn. 
a dn ia  3 kw ietn ia  w rzucono przez okno do m ie­
szkan ia cegłę pow ażnych  rozm iarów  i w agi 
prof. Spytkow skiem u. Jest to  tem  ciekaw sze, że 
prof. Spytkow ski cieszy się m iłością i zaufaniem  
u m łodzieży, jest znany  jako  dobry pedagog, 
życzliw y i w yrozum iały  w ychow aw ca. Czybjr to 
m iała  być p róba w yw arcia teroru , czy też b rak  
głębszego zastanow ien ia ?

Brak reprezentanta Dębicy w  W ydziale pow.
S praw ę tę poruszało  nasze  p ism o w ielokro­

tnie, pop iera jąc  usiłow anie R ady  gm innej, k tóra 
przez rad . p. G radzińskiego  od w ielu lat d o ­
m agała  się pow ołan ia należytej reprezentacji do 
R ad y  pow . z Dębicy.

D opóki żył śp. rad ca  Dihm, m ożna było 
m ieć w ym ów kę, że jest przecież rep rezen tan tem  
m iasta p. rad ca  Dihm, k tó rem u jed n ak  ani w iek 
ani stosunki służbow e nie pozw alały  na  należyte 
spełn ien ie  przyjętego na siebie obow iązku. 
C zem  jednak  w ytłum aczyć obecnie b rak  zupełny  
reprezen tacji do  R ady  pow iat, z najw iększej 
gm iny w  pow iecie, gdy śp. rad ca  D ihm  um arł?

Z Mielca.
Dlaczego ferje św iąteczne skrócon o?

„N arzekasz m oja w nuczko, że tegoroczne 
św ięta W ielkanocne są krótsze niż były w roku 
ubiegłym  i że już w e w torek  m usisz odjechać 
do szkoły. Skrócę tw e zm artw ienie, chodź do 
m ego pokoju, siadaj koło m nie przy  biurku 
i słuchaj. W tej oto  książce (budżet państw ow y 
za rok  1931) w yczytałem , że w P aństw ie  naszem  
jest 74329 nauczycieli szkół pow szechnych, 
16937 nauczycieli szkół średnich  i 2773 p rofe­
sorów  szkół akadem ickich . P łace  roczne p ierw ­
szych w ynoszą 251,933.989 zł., drugich 54,782.573 
zł., trzecich 28,341.165 zł., czyli razem  pob iera n au ­
czycielstw o rocznie 333,959.727 zł, za  118,339.106 
godzin  naukow ych. D ziennie pob iera ją  w ięc 
nauczyciele 1,340.106 zł. a za jed n ą  godzinę 
nauk i 264.305 zł.

P rzyjąw szy, że w artość jednej godziny n au ­
ki d la uczącej się jednostk i w szkole p o w sze­
chnej w ynosi 20 gr., w  szkole średniej 40 gr., 
a w  szkołach akadem ickich  po  60 gr., to  otrzy 
m am y w P olsce s tra tę  z p o w odu  opuszczenia 
jednego  dnia nauki w ynoszącą 4,350.549 zł., 
jednej godziny 913.681 zł., pon iew aż w  pow sze­
chnych szkołach  jest 3,943.729 uczniów , w szko­
łach średnich  240.106, w  w yższych 48.155.

W idzisz w ięc m oja D anusiu , gdyby św ięta  
były  dłuższe, w ydaw ałoby  P aństw o  za każdy  
ich dz eń  n iepo trzebn ie  1,340.106 zł. a m łodzież 
trac iłaby  w iadom ości za 4,350.549 zł. P rzyznasz 
więc, że P an  M inister dobrze robi ustanaw iając 
kró tsze ferje św iąteczne".

Inż. J a n  H a ład e j.

Z higjeny.
(Ciąg dalszy).

Od 16 roku życia śm iertelność się w zm aga. 
D ziew częta  jak  i chłopcy zaczynają  rozw ijać się 
płciow o, pojaw i się u nich sam ogw ałt, następuje 
nadużyw anie  alkoholu i tytoniu, dalej ciężka i n ie­
odpow iednia p raca  osób niepełnoletnich w  złych  
w arunkach  higienicznych, m ieszkaniow ych, b rak  
dobrego odżyw iania  p rzyczyn ia ją  się do w zm o­
żenia śm iertelności na gruźlicę, k tó ra  rośnie aż do 
30 roku  życia, tj. okresu, gdzie w arunki życiow e 
są  już uporządkow ane i ulepszone.

N ajw ięcej zgonów  w  w ieku dziecięcym  pow o­
duje gruźlica p rosów kow a i opon m ózgow ych, naj­
w ięcej w  w ieku do jrza łym  gruźlica płuc.

W ażną rolę g ra  skłonność isto tna  do nabycia 
gruźlicy, k tó ra  je s t następstw em  chorób i to 
w  p ierw szym  rzędzie chorób narządu  oddechow e­
go. Nie dziw  więc, że  tak  często  w idzim y g ru ­
źlicę płuc u osób skłonnych  od w czesnej m ło­
dości do n ieży tów  nosa, g a rd ła  i oskrzeli. Do 
gruźlicy  płuc usposabiają te  choroby  zakaźne, k tó ­

re bądź to  stale, bądź bardzo  często  przebiegają 
z rów noczesnem  zapaleniem  oskrzeli, a  n a w e t płuc. 
Do tych  należą: influenza,, krztusiec, płonica, dur 
b rzuszny  i t. d.

Zachodzi pytan ie , dlaczego w y stępu je  najczę­
ściej gruźlica płuc, a  nie górnych  dróg oddecho­
w ych, jak : nosa, g rd ła , tchaw icy  i oskrzeli i jakie 
zachodzą zm iany w  p łucach?

O dpow iedź na  to  py tan ie  dają dośw iadczenia, 
k tó re  w y k aza ły , że  nabłonek b łony  śluzow ej, gó r­
nych dróg oddechow ych, dzięki żyw em u ruchow i 
m igaw ek i odruchow em u, skurczonem u w ydecho­
w i, jak kichanie, kaszel,,i ła tw o  pozbyw a się dro­
bin zakażonego prątkam i py łu  lub suchej plw ociny, 
k tó re  dostają się do drobnych oskrzelików , pęche­
rzy k ó w  płucnych i do tkanki ich otaczającej, 
gdzie u tknąw szy  szerzą  spustoszenia, w ystępu jące  
początkow o pod postacią m alutkich ognisk, w iel­
kości prosa.

O gniska te zw iem y gruzełkam i. Liczne i drobne 
gruzełki łączą się ze sobą i tw o rzą  w iększe  sku­
pienie, k tóre  m ogą z czasem  zm ięknąć w  środku, 
a m a rtw a  tkanka w yg ląda  jak rzadki se r krow i 
(są to tak  zw ane ogniska zserow aciałe). M,asa ta 
z serow acia ła  ulega dalszem u procesow i, a m iano­
w icie: albo w y p ad a  i tw o rzy  jamkę, tak  zw aną 
kaw ern ę  (k tó ra  w  dalszym  ciągu m oże się zw ięk­
szyć), albo m asa ta  po stracen iu  w ody  gęstnieje 
na pow ierzchni, na  k tó re j grom adzi się ze sąsied­
nich tkanek  w apno  —  ulega zw apnieniu.

Ogniska zw apniałe  ulegają zbliznow aceniu (na­
stępuje w strzym an ie  zapalnego procesu  — ognisko 
w yleczone).

R ozróżniam y: gruźlicę gruczołow ą, w y stępu ją­
cą najczęściej u dzieci, —  gruźlicę skó ry , kości 
i błon: opluci/ow ej i o trzew now ej.

Co do zaraźliw ości, to  najniebezpieczniejszą 
i najgroźniejszą jest gruźlica płuc.

B łędnica i n iedokrw istość są  niekiedy zw iastu ­
nam i gruźlicy.

JA K  D Ł U G O  M O Ż N A  Ż Y Ć  Z  G R U Ź L IC Ą ?
D aw niej uw ażano, że gruźlica p łuc m oże 

najdłużej trw ać k ilkanaście lat, i że w yleczenia 
tu  w ykluczone. W  ciągu ostatn ich  40 la t od cza­
su odkrycia  p rą tk i gruźlicy zapoznan ie  jej d o ­
skonaliło  się bezustannie, i pokazało  się, że istnie­
ją łag o d n e  postacie gruźlicy, p rzy  których  cho­
rzy w yg lądają  dobrze, p raw ie że nie gorączkują, 
albo  m iew ają tylko czasam i m ałe  podw yżki c ie­
płoty, kaszlą  m ało  i p raw ie nie m ają plw ociny. 
T acy  ludzie gdy są czyści, ostrożni i trzym ają 
się zda leka od sw oich i cudzych dzieci m ogą 
być nieszkodliw i i żyją n ieraz po k ilkadziesiąt 
lat C horoba m a tak  łagodny  przebieg, że um oż­
liw ia w ykonyw anie jak  najcięższego zaw odu.

C horoby, k tó rą  daw niej nazyw ano  katarem  
szczytów  lub k a tarem  z rozedm ą płuc okazują 
się łag o d n ą  postacią  gruźlicy. Dzieci jed n ak  ta  
kich chorych m rą często na gruźlicę presów ko- 
w ą lub zapalen ie  opon  m ózgow ych, ale nikt 
w rodzinie się nie dom yśla, gdzie jest p rzyczy­
na tych zakażeń.

Jakkolw iek jest to, rozpow szechnioną cho­
robą, to jed n ak  p rocen t lekko chorych, k tórzy 
zdrow ieją jest znaczny, a °/0 tak ich  k tórzy  u trzy­
m ują przez długie la ta  sw ą zdolność zarobko­
w ania jest w prost ogrom ny.

P rzy rozw iniętej gruźlicy p iuc chorzy w yglą­
da ją  staro , chudną łatw o, są bladzi z odcieniem  
w oskow ym  z w ypiekam i ceglastem i na tw arzy  
od gorączki, stanow i ona p rzeszkodę do zaw ar­
cia m ałżeństw , pon iew aż stosunki m ałżeńskie, 
p roces choroby pogarszają  i przyspieszają, a m a ­
cierzyństw o grozi śm iertelnem  pogarszaniem  
m atce i w prost n ieuniknioną m ożliw ością za ­
każen ia  dziecka.

Jak w idzim y gruźlica jest chorobą, k tó ra  m o­
że trw ać kilka dni aż do kilkudziesięciu  iat, 
zależnie od  okoliczności zew nętrznych  i s tanu  
sił ustroju.

JA K IE  SA O B JA W Y  G R U Ź L IC Y  P Ł U C ?
a) przy  rozw iniętej: gorączka zw ykle najsil­

niejsza w ieczorem , poty  nocne, osłabienie, 
b rak  łakn ien ia  (apety tu), kaszel z obfitą 
plw ociną, w której czasam i ukazuje się  
krew , kłucie w piersiach.

b) przy  łagodniejszej są rów nież m ałe  p o d ­
w yższenia c iep ło ty  ciała z m ałym  k asz­
lem  bez plw ociny, trw ające m iesiącam i, 
albo kaszel z plw ociną, trw ający  latam i, 
p rzyczem  gorączka po jaw ia się rzadko  
i to  tylko na  kilka dni. C zasem  w idzi się 
lekkie krw ioplucie ze stanem  p o d g o rą­
czkow ym  kilka dni trw ającym  u osób 
dobrze w yglądających, którzy po tem  przez 
długie la ta  kaszlą  i nie gorączkują i t. d.

Jak  w idzim y, to  gruźlica m oże być chorobą, 
zarów o lekką w yleczalną jak  i ciężką, pod o b n ie  I 
zresztą jak  inne choroby zakaźne np. tyfus, g rypa, i

(C iąg dalszy  nastąpi).

MARJAN KOSZARUH
u p r a w n i a n y  d e n t y s t a  m

„-i W DĘBICY, ul. Słowackiego M
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D roguerja  i sk ład  tow arów  ap tecznych

Mra Stanisława Niemca
D ęb ica , R ynek

Telefon Nr. 14. Konto w P. K. O. Nr. 151.400.

P o leca po ce n ach  u m ia rk o w a n y ch :
Artykuły kosmetyczne galanteryjne i opatrunki. Wody 
mineralne krajowe i zagraniczne. Syfony „S park le t" 
do domowego wyrobu wody sodowej i naDOji 

orzeźwiających.

Artykuły fotograficzne, radjowe i elektrotechniczne. 
Lampy i żyrandole elektryczne. Żarówki „P h ilip s". 
Ładowanie akumulatorów radjowych i automobilowych 
Przybory do rowerów. Przybory do rybołówstwa. Far­
by, lakiery, pokosty i pendzle. Koncesjonowana sprze­
daż broni, am unicji i prochu. Oleje automobilowe 

i maszynowe. Własna stacja benzynowa.

Lekarze-dentyści
A l e k s a n d e r  i W i n a  ROMMOWIE
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ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
w Dębicy w domu „Żniwa”,j

Rynek, I. piętro.
Przy zam ów ieniu koron lub zębów sztucznych 

plom bowanie i w yjm ow anie zębów bezpłatnie.

m m

Z aw iadam iam  Sz. Panic i Panów , że otw orzyłem

Zakład fryzjersk i 
damsko-męski

w Rynku, dom p. Tauba
W ykonuję w szelk ie  zabiegi w zakres 
fryzjerstw a w chodzące po cenach zniżonych. 

Szczególnie polecam  farbow anie w łosów  i ondulacją.
Edward Przybyłko, Dębica.


